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Rocznik XXVII. 


Nr. 188 
miesięcznie 
4 z odsyłką 
(bez odsyłki K 3-50). 
W Niemczech miesięcznie 4 m. 
Cena numeru 


pojedynczego 20) h 


Reklamacye otwarte są wolno od 

opłaty pocztowe. = Redakcya 

rękopisów mie zwraca i bezimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


e. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem. 


z. 4 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5 
dTelefon Redakcył Nr. 396. 
Telefon Administracył Nr. 310. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres telegr.: Na Kraków. 


Dział inseratowy: 


Grodzka 13, II. p. Tel. 1354. 
Konto czekowe 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza pełiiem 50h, w nadesłanem 
K 150. Głosy publicase go 3 K 
za wiermm, 


Wyzysk robotników w gminie krakowskiej. 


Zajęcie Noyon przez Francuzów? — Manifestacya słowiańska 
Nie będzie newych przeglądów na razie. 


Z pustki frazesów. 


Sukces korzystnych zewnętrznych warunków, 
ujmująca powierzchowność. 


Jakimi frazesami karmi się opinię publiczną — 
m sprawie Polski! Posłuchajmy organu exsc. Ja: 
worskiego. 

Oto co pisze ten organ o „misyi” ks. Radziwił: 
ła w Wiedniu: 

„Pobyl ks. Radziw*łła wywarł tutaj najlepsze 
wrażenie. 

Obok zewnętrznych jego warunków, jak ujmu» 
jące obejście, doskonała znajomość języka nies 
mieckiego i nadzwyczaj sympatyczna powierzcho» 
wność, przyczyniło się do tego w pierwszym rzę» 
dzie to, że okazał na tutejszym gruncie bystrość 
oryentacyi i wielką zręczność, 

To też wyjechal stąd z niewątpliwym sukcesem, 

O ile słychać, zarówno jego dłuższe rozmowy z 
bar. Burianem, jak z obu prezydentami gabinetów, 
Hussarkiem i Wekerlem, okazały wielką zgo» 
dność zapatrywań zarówno co do dalszej meody 
postępowania w sprawie polskiej, jak i co do 
sposobu jej załatwienia. Bar. Hussarek zajął w 
sprawie ogólnospolskiej stanowisko zdecydowane 
i nie przypominające bynajmniej polityki dra 
Setdlera.* 

O jakiż to ton ma czele potrąca? Jakby echo 
jakiegoś sprawozdania „sylfa“ gazeciarskiego na 
temat debiutu scenicznego przystojnej aktoreczki 
lub młodego „amanta“: Ten nacisk, połażony na 
korzystne warunki, nadzwyczaj sympatyczną poz 
wierzchowność i ujmujące obejście świadczy, jak 
na rzeczy polskie zapatruje się organ prezesa bys 
łego N. K. N., jeżeli z tych powodów na pierw: 
szem wymienionem miejscu każe społeczeństwu 
miele oczekiwać po danej wizycie. 

Gdy chodzi o rzeczy realne, zbywa się je nic 
nie mówiącym frazesem o jakimś „niewątpliwym 
sukcesie i o jakiejś zgodności co do sposobu zas 
łatwienia sprawy polskiej i. p. 

Warto przy tej okazyi porównać, co o „misyi”* 
ks. Radziwiłła wvpisywano bo jego wizycie w 
Berlinie. 

Z Warszawy lansowano do prasy galicyjskiej 
wiadomość o jakiejś depeszy szytrowanej od ks. 
Janusza Radziwiłła do Rady regencyjnej i do 
rządu wa.szawskiego, zawiadamiającej, że sprawa 
polska w Niemczech stoi nadzwyczaj pomyślnie. 

I tu nastąpić miała — wielka zgodność... 

„Tymczasem słusznie stwierdza „Kultyra 
Polski" — właśnie w rozbieżności pogladów austr. 
węgierskich a niemieckich na ujęcie rozwiązania 
kwestyi polskiej tkwi główna przyczyna dotych= 
czasowego braku ostatecznych decyzyj w tej spra: 
wie ze strony państw centralnych. Niemcy, jak 
„o już słyszeliśray setki razy, pod żadnym pozo» 
rem nie chcą się zgodzić na t. zw. austro:polskie 
rozwiązanie, które znów jest — jeśli wierzyć za: 
pewnieniom prasy wiedeńskiej — punktem wyj: 
ścia w sprawie polskiej, obecnego ministra spraw 
zagranicznych AustrosWęgier. bar. Buriana“. 

„Dopóki ta rozbieżność nie zostanie usunięta, 
„ostateczne“ — dodaje powyższe pismo — roz» 
wiązanie sprawy polskiej przez państwa centralne 
nie będzie możliwe i wszystkie nadzieje pod tym 
względem naszych aktywistów pozostana złudze» 
niami, 

Im te złudzenia są niewątpliwie potrzebne, 
wprost jako racya ich bytu, ale ogół polski nic 
powinien iść na lep tych złudzeń, chociażby go 
po tysiąc razy zapewniano, że „Niemcy zgadzają 
się na wszystkie postulaty polskie“ (t. j. „aktywi: 
stów", red. Nap.). 

Więc cóż stąd, że ks. Radziwiłł miał i w Wie» 
dniu į w Berlinie zrobić „furore“; że dostosujemy 


się do tonu „Czasu”, gdy oba te centra inaczej na 
sprawę polską się zapatrują... 

Jeżeli ks. Radziwiłł z potakującą miną słuchał 
i tu i tam wywodów o sprawie polskiej, to isto» 
tnie ma ujmujące obejście, szukając różnicy zdań, 
ale rozstrzygnięcia sprawy polskiej, nawet takie> 
go na jakie staćby było dziś mocarstwa centralne, 
ani o włos nie przyspieszył. 

Rozumie się, nie winimy p. Radziwiłła, że tak 
niezręcznych znalazł chwalców i że tyle hałasu 
dokoła jego skromnej „informacyjnej“ wycieczki 
poczyniono. 


Umiarkowany ton niemieckiej pracy szowini- 
jtycznej wobec Bisządnii 


Nawet prz... -wa prasa niemiecka stara się 
bardzo kurtuazyjnie uspokajać Izzpanię. 

W takim duchu pisze np. „Post“, wychwa- 
lając „rycerskość' Hiszpanii, która ją ustrze- 
że niewątpi..ie ad pójścia ma lep podjudzań 
koalicyjnych. l 

„Deuwsche Tageszeitung“ podkreśla dotych- 
czasową lojalność z jaką Hiszpania wywiązy- 
wała się z zadań państwa neutralnego; ubole- 
wa natomiast mad obecnemi żądaniami tego 
pańs:wa. Radzi jednak rorpatrzeć jakieś spo- 
soby, aby statki hiszpańskie, o ileby stwier 1zo- 
no, iż są Dez zarzutu, były na morzu nietykal- 
ne. Tylko tem stwierdzeniem nie możnoby o- 
barczać łodzi podwodnych... 

„Taezliche Rundschau“ zwalając winę zatar- 
gu na koalicyę, przestrzega Hiszpanię przed 
wejściem na drogę konfiskowania statków nie- 
mieckich, gdyż krok taki sprzeciwiatby się ne- 
utralności. laj 

Słowem, i ta prasa dawniej tax wyzywają- 
ca przy każdym zarysowującym się konflik- 
cie, zachowuje się obecnie uderzająco skrom- 


niej... Nie chce sobie jeszcze napytać „gorącz- 
ki hiszpańskiej"; uważa, że komplet nieprzyja- 
ciół Niemiec jest już dostateczny... Inaczej by- 
ło przy 


zatarwu z Wilsonem +! 


Wyzysk robotników 
. y y ty 

miejskich przez gminę. 

Jednem z pierwszych zadań, jakie czekają to: 
warzyszy naszych, którzy wejdą do krakowskiej 
rady miejskiej, jest wałka o poprawę bytu robor 
tników, zajętych w przedsiębiorstwach gminnych. 
Ludzie ci, których wyzyskuje się w niemiłosierny 
sposób żądają przez swych reprezentantów na» 
tychmiastowej zmiany systemu płac. Warunk! 
pracy w elektrowni krakowskiej, w gazowni, o 
starym systemie, są tego rodzaju, że pracownicy 
skazani są na skrajną nędzę. 

Gazownia. ; 

Racyonalnie prowadzona gazowina winna przy» 
nieść znaczne dochody gminie. Za granicą przed 
wojną były gazownie dojnemi krowami dla gmin, 
ale gminy starały się i o to, by robotnikom, pra» 
cującym w nich, było dobrze. N. p. gazownia w 
Zurychu przynosiła czystego dochodu rocznie 
przeszło 2 milionów franków, a robotnicy mieli 
wspaniałe domy robotnicze z ogrodami przy ga» 
zowni, nadzwyczajne warunki hygieniczne pracy, 
wszelkie ułatwienia aprowizacyjne. Najmniejszy 
zarobek dzienny wynosił u palacza 8 franków 
dziennie, u robotnika na placu 4 franki. Krakow: 
ska gazownia prowadzona niefachówo była ró: 
wnież dojną krową dla gminy, zyski szły jednak» 
że na papierze tylko w tysiące koron. Robotnicy 


| do dnia dzisiejszego nie mają swych domów, choć 

: gmina uroczyście przyrzekała na ten cel dotacyę 

| 100 tysięcy koron, praca odbywała się w strae 

,szmych warunkach hygienicznych, a płace? Płace 
dziś u palaczy wynoszą przy takiej drożyźnie 
szalonej minimalnie 4 K. To jakby z tryumfem 
oświadczył dr Seyfert na posiedzeniu komisyi ga: 
zowej podczas ostatniego zjazdu przemysłowców 
w Krakowie. Podczas gdy praca w Zurychu trwa» 
ła 8 godzin, u nas pracuje się 10 godzin stale. — 
T. zw. dozorca maszyn (maszynista) otrzymuje 
od 4—6 K dziennie (przeważnie 5.40 K), dodatku 
wojennego dziennie 2 K i premię za... prawdopo» 
dobnie za cierpliwość swą 1 K dziennie. A więc 
łącznie dostaje maszynista 8.40 K za 10 godzin 
pracy. Monterzy, pracujący na mieście, otrzymu» 
ją za ciężką swą pracę 7 do 9 K i żadnego dodatku 
wojennego. Ci nawet za cierpliwość swą nie otrzy» 
mują premii, Gdybyż przynajmniej gaz był w 
Krakowie tani, mogłaby się gmina jakoś próbo» 
wać tłómączyć. Jednakże przed wojną gaz w Kra. 
kowie był dwa razy droższy niż w Berlinie, o 
50 proc. droższy niż w Wiedniu, choć przecież 
transport węgla do Krakowa napewno był tańszy 
niż do Berlina. m 

Magistrat krakowski postanowil, zdaje sie, w 
r. 1906 przyznanie pewnej ilości węgla i światła 
robotnikom, zajętym w elektrowni i gazowni. — 
Uchwała ta nie została wprowadzoną w życie. 

Lampiarze płatni są jeszcze gorzej, niż robo» 
tnicy na placu pracujący. A przecież komisya ga» 
zowoselektryczna nie może zamknąć oczu na 
dzisiejszą drożyznę. Jeśli można w każdej prawie 
sprawie zwałać winę na inne czynniki, winę z 
siebie zrzucać i grozić dymisyą rady miejskiej, to 
przedewszystkiem u siebie należy znieść wyzysk 
robotnika, nie dopuszczać do tego, bv robotnicy 
miejscy ginęli z głodu. 

Prawda, że jest konsum w gazowni (i w elektro: 
wni) i że ceny w stosunku do innych konsumów 
są niższe. Ale jednakże aby kupić sobie chleb. 
ponieważ zaledwie jeden bochenek otrzymuje ro» 
botnik tygodniowo, musi mieć robotnik pienią: 
dze, musi być praca jego należycie opłaconą. 

Robotnicy z gazowni przez długi czas stronili. 
od zawodowych naszych organizacyi, szukali po: 
mocy u jednostek, które nie mają żadnego opar: 
cia w klasie robotniczej. Wojna otwarła i tym oz 
czy, którzy bali się każdego słowa z ust inży» 
niera czy dyrektora i obecnie zgiaszają się do ko» 
misyi zawodowej, aby w tej szalonej nędzy, jaka 
ich gniecie, dopomódz im, 

O stosunkach w elektrowni podamy w nastc» 
pnym numerze. 


ZPR m PET d 
gw. pi 
0] © SADRUME. 
Niemcy opuściii Noyon? 
Kontynuując swój atak na linię Bapaume— 
Chaulnes, w odcinku 
NA POŁUDNIE OD SOMME, 
zajęli Anglicy linię tuż na wschód od Cappy— 
Fontaine (4 km. na poł. wsch. odd Cappy). 
NA PÓŁNOC OD SOMME 
atak angielski przekroczy! na całej linii gościniec 
Albert—Bray i gościniec Albert—Bapaume, do» 
chodząc do ogólnej linii Susanne (tuż na północ od 
Somme, 4 km, na wsch. od Bray). Carnoy 
(8 km. na pol. wsch. od Albert), na wschód od 
| Mametz (6'l: km. na wsch. od Albert: dalej na 
północ wojska angielskie wtargnąwszy do Con: 
tatmaison (6 km. na póln. wsch. od Albert)i do 
| Fancourt (6 km. na poł. zach. od Bapaume), 
posunęły się w dalszym ataku i doszły do linii nee 
wschód od Tilloy (17: km. na pol. zach. od Ba» 
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paume), Martinpuich (3 km. na poł. zach. od 
Faucourt), Bazentin:le-Petit (2 km. na poł. od 
Martinpuich). Kontratak niemiecki zdołał 
jednak wyrzucić Anglików z TilloyiMartine 
puich, tuż na zachód od tych miejscowości. 
NA PÓŁNOC OD BAPAUME 

opanowali Anglicy Sapignies (4 km. na półn. od 
Bapaume) i Favreuil (3 km. na półn. od B a 
paume). 


NA FRANCUSKIM ODCINKU FRONTU 


atakowego, prócz walk lokalnych i kontrataków 
niemieckich między Ailette i Oise, nie było 
żadnych szczególnych wydarzeń. 
s : d 
NIEMCY OPUŚCILI NOYON? 
„Petit Journal“ z 23 b. m. donosi, 
że Niemcy opuścili Noyon. 


WIECZORNY KOMUNIKAT NIEMIECKI. 

Urzędowo ogłaszają dnia 26 b. m. wieczorem. 

Ataki angielskie rozszerzyły się 'aż na północ 
od Ścarpy. Po obu stronach Bapaume i na pół- 
noc od Sommy silne wałki. Ataki nieprzyjaciela 
naogół załamały się. Po części kontrataki są jes 
szcze w toku. Longevał i Montaubau, chwilowo 
stracone, znowu odzyskaliśmy. Między Sommą a 
Oiss, prócz lokalnych walk na północ od Avry, 
dzień spokojniejszy. Częściowe walki na północ 
od Aisne. 


Turecki aneksyonizm — 


a interesa niemieckie. 


Berlińskie koła polityczne skarżą się na fakt, że 
dotychczas nie ukończono rokowań bułgarskostu» 
reckich o losy Dobrudży i w sprawie kwestyi kau- 
saskiej. Zdaje się, że Tuicya ma interes w zwleka: 
niu pertraktacyi, aby «achować możliwie wolną 
rękę „dla swych aneksyonistycznych tendencyi na 
Kaukazie i w Persyi. 

Traktat brzeski oddając Turcyi Kars, Ardahań 
i Batum stworzyl dla Turcyi możliwość ekspanzyi 
ku północy i ku wschodowi. Ponieważ jednak Ba- 
tum nie wa wartości bez Baku, Turcy rozpoczęli 
pomyślne operacye wojskowe, dążące do okupo» 
wania tej niewyczerpanej studni oleju skalnego. 
Tymczasem cpcracye te zostały nagle zastanoś 
wiome na „życzenie“ Niemiec! Wywołało to wiel- 
kie zdumienie i wzburzenie w tureckiej opinii 
publicznej. 

Leży w dobrze zrozumianym niemieckim i au: 
stryackim interesie — pisze „Vorwaerts” — aby 
Turcya punkt ciężkości swej polityki przeniosła 
do Syryi i Mezopotamii. Jeżeli niemieckie woj» 
ska na froncie mezopotamskim walczą za Turcyę, 
to mamy prawo przyjacielsko damagać się tego 
ad Turcyi. Aneksyjne terdencye Turcyi w Persyi 
północnej i na Kaukazie mogą wywołać między 
sprzymierzenymi konflikty, których zrozumienia 
nie będzie miała niemiecka opinia publiczna. 


„Zmineralizowanie' 
artykułów żywności. 


Dyrektor zakładu dla chemicznego badania 
środków żywności w Lipsku podaje: Wstręt buz 
dzące odpadki z rzeźni przerabia się na kiełbasy 
i salcesony. Nawet takie odpadki, które dawniej 
jedynie mieszano do karmy dła bydła, jak żyły, 
śgięgna, osiągają wysokie ceny w handlu. Tak np. 
w „kiszce wątrobianej" znaleziono tylko 1.97% 
tłuszczu. Na polu fałszowania środków żywności 
uderzająco występuje szczególne zjawisko: coraz 
bardziej postępujące zminerałlzowanie órodków 
żywności. Gips ' kreda rosną tymbardziej 
w. oenie, jm większe znajdują zastosowanie. Próca 
tego cieszy się odbytem ałun, sól glauberska, 
glinka i soda. Także mąka drzewna, mączka ze 
słomy są pożądanymi artykułami i osiągają wy- 
sakie ceny. 

„Zminenalizowanie środków żywności“ — to 
bandzo oględne naukowe określenie wyrążenia 
„kamienie zamłast chleba". 

Lecz ozy to tylko w Lipsku tak się dzieje? 


Nowy kapitan z Koepenick. 
Ucieczka więźnia automobilem. 

Ździwiłby się zapewne kapitan z Koepenick, 
gdyby się dowiedział jak godnego ma współ- 
zawodnika w niejakim Gabryelu Chladku, zna- 
nym światowym oszuście, który onegdaj um- 
knął z więzienia w Teresienstadt, gdzie odsia- 
‘dywat karę 18-letniego więzienia. 
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Ale Chladek przewyższał 
względem kapitana z Koepenick. 

Został on aresziowamy poras pierwszy w r. 
1909 — za bigamię i cały szereg oszustw, po- 
pełnionych w mundurze oficerskim. Skazano 
go na dłuższe więzienie, z którego uciekł i 
znikł, nie dając przez czas dłuższy najmniej- 
szego znaku o sobie. 

Wybuchła wojna. Chladek, któremu wcale 
nie uśmiechały się rowy strzeleckie, do służby 
wojskowej się nie zgłosił, ale zato począł re- 
prezentować c. k. rząd, jako komisarz rządo 
wy w wielu miejscowościach Król. Pol. i Ga- 
licyi; w tym ch . orze zekwirował konie, by- 
dło i t. p. Znudziło mu się po pewnym czasie 
to zajęcie, przebrał się w mundur lekarza woj- 
skowego i zajmował się policyjno-lekarskiem 
badaniem, „z ramienia c. i k. armii“, regle- 
mentowanych prostytutek, w wielu miastach 
galicyjskich, ciągnąc z tego piękne zyski, gdyż 
łatwo dawał się „przekupywiać* za dobre 
świadectwo „lekarskie“. 

I to mu się wreszcie znudziło. Zjawił się więc 
w Teresienstadt, „starając się“ o inne „zaję- 
cie“, 

Tu go jednak poznamo i aresztowano. 

Po kilku miesiącach śledztwa, Chładek u- 
ciekł, 

Wypłymął w parę tygodni później na arenę 
publiczną w Mitawie, gdzie popełnił znów kil- 
ka oszustw i zjawił się nagle w Pradze. 

Tymczasem. zaopatrzył się w sfałszowane mi- 
strzowsko papiery wojskowe i stawił się do 
służby w c. k. sadzie dywizyjnym obrony kra- 
jowej w Pradze. 

Tam zaawansował do godności stabsfeldfe- 
bla. Wkrótce jednak przeniósł się na inny teren 
gdyż w Pradze czuł się już niepewnie. 

Przybył więc do Wiednia, gdzie występował 
najpierw jako  stabsteldfebel Oswald Stein, 
„odznaczomy* srebrnym i złotym medalem 
waleczności, późmiej jako dr med. Berg. 

Z Wiednia udał się do Berna morawskiego i 
jako stabsteldtebel pełnił tu służbę w szłoc le 
kadieckiej. 

Zatęsknił jednak do rodzinnej Pragi i przy- 
jechał do stolicy, gdzie zabawiłał sie wesolo w 
nocnych lokalach, dopóki go mie woznane i are- 
sztowanego ni: osadzono w więzieniu w Tere- 
sienstadt. I tu był tylko kilka: miesięcy, gdyż 
przed paru dniami umknął stąd... autemobi- 
lem. 


pod każdym 


Dokoła wojny. 


NAGLĄCE POSŁUCHANIE AMBASADORA 
NIEMIECKIEGO U KRÓLA HISZPAŃSKIEGO. 

Ambasador niemiecki dziś rano przybył ze St. 
Sebastian do Madrytu. Podróż odbył w nocy sa» 
mochedem i natychmiast po przyjeździe do ho» 
telu zatelegrafował do pałacu królewskiego i pro» 
sił o natychmiastowe posłuchanie u króla w waż- 
nej sprawie. 

Odpowiedziano mu, że natychmiastowe poslu» 
chanie jest niemożliwe, lecz, że otrzyma wiado= 
mość, kiedy król będzie go mógł przyjąć. 

Wycieczkę, którą król miał odbyć jachtem, od: 
wołano. 


ATAK LOTNICZY NA LUKSEMBURG. 

Biuro Wolffa donosi: Wczesnem popołudniem 
dn a 25 b. m. sześciu nieprzyjactelskich lotników 
zaatakowało miasto Luksemburg i dworzec 11 
bombami. Wyrządzona szkoda rzeczowa jest 
drobna, strat w życiu ludzkiem niema. 


ZAJĘCIE NIKOŁAJEWSKA PRZEZ BOLSZE= 
WIKÓW. 

Sprawozdanie wojenne bolszewików donosi o 
zaciętych walkach z Czecho:Słowakami i kozaka» 
mi dońskimi, które zakończyły się pobiciem nie» 
przyjaciela koło Nikołajewska. Wojska sowietów 
posuwają się ku Syzraniowi. Komunikat notuje 
również postępy koło Kazania i Jekaterynburga. 


IRKUCK W RĘKACH CZECHO:5SŁOWAKÓW. 


Według depesz ze Sztokholmu potwierdza się, 
że CzechosSłowacy zajęli Irkuck. Walka o posia» 
danie miasta trwała przeszło tydzień. 

WALKI TURECKO:ANGIELSKIE O BAKU. 

W Baku toczą się — jak podaje korespondent 
„Telegraphen Union“. — od kilku dni zaciekle 
walki miedzy Turkami a powstańcami, których 
od strony morza wspierają Anglicy. Anglicy wy- 
syłają posiłki do Bagdadu. W najbliższym czasie 
należy się spodziewać również walk u wybrzeży 
morza Kaspijskiego. Na czele powstańców, złożo: 
nych z Rosyan i tubylczych piemion stoi rosyjski 
generał Dokuczejew. , 


KRONIKA. 


Kraków, wtorek 27 sierpnia. 

NIE BĘDZIE NOWYCH PRZEGLĄDÓW. 
„Mittagsztg.* donosi, że na ostatniej wspólnej 
konferencyi ministrów austryackich i węgierskich 
w Wiedniu omawiano przedewszystkiem sprawę 
przyszłych przeglądów, wszystkich względnie po» 
szczególnych roczników. Uchwalono w tym kie. 
runku poprzestać na przejrzeniu (Sichtung) osób, 
służących przy wojsku. Podczas feryi parfamen: 
tarnych nie odbędą się w żadnym wypadku nawe 
przeglądy. 

PRZED DYMISYĄ MINISTRA SKARBU? 
W podróży po Galicyi niewziął udziału minister 
skarbu, Wimmer, lecz szef sekcyi Grimm. Fakt 
ten łaczy się z wiadomością, że Wimmer ma nie» 
bawem ustąpić, a miejsce jego zajmie Grimm. 


PODWYŻSZENIE CEN TYTONIU. Jsk do- 
nosi wiedeński „Fremdenblatt', w niedalekiej 
przyszłości spodziewać się należy ponownego 
podwyższenia cen tytoniu i cygar. Stanie się to ze 
względu na olbrzymię koszta pradukcyi, oraz c» 
koliczność, że z powodu niewystarczających, wo» 
bec wysokiej konsumcyi zapasów pańtsewowych, 
wielkie ilości tytoniu sprowadzić się musi z Zas 
granicy, po cenach nadmiernie wysokich, wywoła: 
nych drożyzną tytoniu wogóle i złym kursem wa» 
luty austryackiej na rynkach zagranicznych. 

Termin ewentualnego podwyższenia cen nie 
jest jeszcze ustalony, gdyż dotychczas nie wpłynął 
w tej mierze formalny wniosek do ministeryum 
skarbu, jak również nie przyszło jeszcze do nie» 
zbędnie zresztą koniecznego porozumienia w tef 
sprawie z Węgrami, 

Z OPERY. Dzisiaj po raz ostatni „Uprowadze: 
nie z Seraju'. Jutro żegnają się z Krakowem w 
„Hałce* p. M. PilarzsMokrzycka i dyr. Wałew: 
ski. Czwartkowe przedstawienie „Carmen“ ze 
względu na próbę Strasznego dworu“ odłożone 
będzie ma poniedziałek dnia 2 września. 


KRADZIEŻ W DOMU MATEJKI. W tych 
dniach skradziono z witryn Domu Matejki 
trzynaście rysunków ołówkowych. Wszystkie 
rysunki prócz numerów tnwemtarza, zmaczo- 
mych ołówkiem i łatwych do usunięcia, noszą 
na sobie dawniejszą sygnaturę czerwonym a- 
tramentem, na którą się składeję cyfry arab- 
skie w liczniku i rzymskie w mianowniku, a 
nadto odcisk małej Kkolistej pieczątki z mapi- 
sem w otoku: Dom Matejki. Ponieważ z cien- 
kiego papieru, na którym rysumki te były wy- 
konane, odcisk pieczęci nie da się usunąć bes 
madniszczenia papieru, przeto zwraca Się na to 
uwagę amatorów zbieraczy, a przestnzega kon- 
cesyonowanych antykwarzy przed kupnem i 
dalszą ich prawmą odpowiedzialnością. Za od- 
zyskanie wszystkich 13 rysunków wyznacza 
się nagrody 300 koron, lub w razie odzyskania 
mniejszej ilości kwotę stosowną. Wedle zebra- 
nych danych; kradzieży dopuściło się kilku 
zdeprawowamych gimnazyalistów pozostaję- 
cych þez dozoru. 

KURSA GIMNAZYALNE DLA INWALI 
DÓW. Wydział wykonawczy komisyi krajowej 
dla opieki nad inwalidami wojennymi urządza 
jak w latach poprzednich kursy szkół średnich, o: 
bejmujące gimnazyum klasyczne, gimnazyum re: 
alne i szkołę realną. Kursy dzielą się na 2 oddzia. 
ły, wyższy przygotowujący do egzaminu dojsza. 
łości i niższy, odpowiadający kl. V i VI. Bliższych 
informacyi udziela kierownik kursów dr Leon 
Chwistek, ul. Szujskiego 7, I p. pomiędzy go 
dziną 10 a 12 rano. s 5 

STRASZLIWA KATASTROFA GRADOWA 
W NIEMCZECH. W Lausitz na pograniczu Pru: 
i Sakwoni przeciągnęła pizedwczoraj olbrzyinia 
burza, której towarzyszyły trąby powietrzne, ur: 
wanie chmury i straszliwy wprost opad gradu, 
który wyrządził niepow:.owane szkody w zbio: 
rach «boża i owoców. Grad padał w z:arnach wiel 
kości gołębiego jaja i wybił w okolicy kilkanaście 
tysięcy szyb. 

ZAMKNIĘCIE FABRYK GYGAR W NIEM- 
CZECH. Niemiecka centrala dla fabrykacyi ty- 
toniu w Minden ogłasza, że ma czas aż do koń- 
ca roku zostaną fabryki cygar zamknięte a ro 
botników się rozpuści z powodu wyczerpania 
się zapasów surowego materyału. Chodzi tu o 
około 6.000 przedsiębiorstw, które w r. 1916 za- 
trudniały 220.000 robotników. Ponieważ od te- 
go czasu fabrykacya cygar spadła o 40%, pozo- 
stanie 80—90.000 robotników bez zatrudnienńa. 
których oczywiście umieścić się musi.w innych 
przedsięhiorstw ach. Wartość wypodukowa 


inych fabrykatów cyvgarowych w ostatnim ro 


ku przed wojną wyncsila w Niemiezech okrągłe 
miliard marek. 
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Perspektywa technicznej 
odbudowy kraju. 


I. 

A teraz dwa inne czynniki: Ludzie i materyały. 
Wiadomo, że wskutek ustawy wojskowej i rozpos 
rządzeń  ministeryalnych rząd  zarekwirował 
wszystkich mężczyzn od 17 do 50 roku życia. Mav 
jąc oprócz tego do dyspozycyi, przeszło dwa mi: 
liony jeńców wojennych (tak przynajmniej sądzić 
należało z komunikatów wojennych) rozporządza 
aż nadto dostateczną ilością sił roboczych, aby w 
ciągu 3 do 5 lat dokonać odbudowy wszystkich 
w państwie zniszczonych budynków, nie umniejs 
szając przytem siły zbrojmej, potrzebnej do pro» 
wadzenia wojny, póki ta trwa. Tymczasem gospo- 
darka ludźmi jest u nas taka sama jak pieniądzmi, 
zbożem, odzieżą i t. p. Drobny przykłd: Zgłasza 
się do mnie inwalida Bernard Geller, malarz por 
kojowy i szklarz z Kałusza, tej „nowoczesnej 
Pompei. Lewe kolano strzaskane kulą, lewa noga 
krótsza od prawej o kilka centymetrów, Uznany 
za inwalidę i kształcony w szkole inwalidów. Po: 
nieważ nie umie czytać ani pisać, więc kształ: 
cimy go na... zgadnijcie na co? Naturalnie na bu» 
chaltera. Chłopiec przychodzi do mnie z płaczem: 
„Panie ja nigdy buchalterem nie będę; za jakie 
grzechy uczą mnie buchalteryi, wszak mogę pra» 
cować jako szklarz choć mam krótszą nogę. 
Chleb mam w ręku, umiem przecież niemało. 
Starostwo w Kałuszu reklamowało mnie przed 
pięciu miesiącami z wojska. Obijam się już półto» 
ra roku od szpitala do szpitala. A do domu nie 
chcą mmie puścić. Przecież mój ubiór, mój wikt 
kosztuje państwo, Ja się chętnie zrzeknę poborów 
inwalidzkich, byle mnie do domu puszczono”. 

Chłopiec ma słuszność. 


Dość, że na odbudowę nie ma ludzi. Nawet jeń: 
ców. Jeniec tylko pozornie nic nic kosztuje. Ale 
najmniej wymagający kulis chiński przecież mu» 
si od czasu do czasu jeść. A centrale odbudowy. 
ani ekspozytury nie mają dla siebie jedzenia. Cóż 
dopiero mówić o jeńcach Europejczykach. Ale 
wreszcie niechby byli jeńcy bez aprowizacyi, 
niechby ich można było odstać. W teoryi są. Ale 
w praktyce! Gdzieś musza być. Tak przecie „pie 
salo“ w komunikatach! A może niewypada uży» 
wać ich do odbudowy zniszczonego wolna kraju? 
Prawdopodobnie korzystniejszą dla państwa jest 
praca jeńców w Dolnej i Górnej Austryi, Solno= 
grodzic, Styryi i w niemieckich częściach krajów 
sudeckich. Więc dajmy pokój ludziom, bo ich 
nie dostaniem przed końcem demobilizacyi, a 
przejdźmy do materyałów. 

Podam jeden przykład, aie wymiowniejszy od 
tomów. Gospodarka drzewem. Licząc tylko 80 m, 
z drzewa na każdy nowy budynek, trzebaby na 
dokonanie odbudowy Galicvi jeszcze 8'» milionów 
m. drzewa na pniu (1's miliona ventrala dotad 
kupila). Obliczenie 80 m° na budynek jest bardzo 
skromne. Przynajmniej 80 proc. niszczonych bu 
dynków to domy i zabudowania ócpadarskie wieje 
skie, przeważnie drewniune. na kiore trzebihw 
właściwie po 100 m* lub więcjy liczyć. Jeżeli je: 
szcze uwzględnimy wiełką ilość zniszczowych a 
statvstvką nieobjętych objektów jak: mosty. po» 
recze, ogrodzenia. a wymagające wielkiej ilości 
drzewa do odbudowy. przekonamy się jak skro% 
mnie preliminujemy ilość potrzebnego drzewa. — 
Lasy gałicyjskie są w stanie pokryć w ciągu 4 lat 
całe zapotrzebowanie drzewa, oczywiście pod Wwa» 
runkiem, że całv przyrost naszego drzewostanu 
obróci się wyłącznie na cele odbudowy. Lasy pań: 
stwowe i fundacvjne w zarządzie państwa dostar- 
czają rocznie pół miliona m* drzewa budulcowego 
i pół miliona m’ drzewa opałowego. Jestto bara 
dzo poważny, w Galłicyi najpoważniejszy koni» 
pleks lasowv w jednym ręku, obejmujący 289.000 
ha czył! prawie 15 proc. wszystkich lasów W teo- 
ryi jedyny regulator cen drzewa. Już dzisiaj wł» 
dzimy, że w ciągu 4 lat nie odbuduje się kraju. 
Ale gdyby wszystko było z całą energią dostarczo» 
ne — ludzie, pieniądze, cegła, dachówka, kamień, 
wapno. cement, blacha i żelazo — « całą energią, 
na jaka nasz rząd mógłby się przy dobrej woli 
zdobyć! potrzeba na odbudowę 10 lat czasu. 
Wszak do końca demobilizacyi mamy conajmniej 
5 lat, a przez ten czas będzie stały brak ludzi i 
materyałów. W ciągu 10 lat lasy państwowe mogą 


dostarczyć 5 milionów 
trzekowania. 


m? budulca, t. j. ls zapos 


Jędrzej Moraczewski, 
poseł do Rady państwa. 


Stosunki na ya raty w Pl 


Sytuacya na rynku pracy w Królestwie przedsta: 
wia się obcenie dla rzesz pracujących bardzo nie» 
pomyślnie, z powodu dewastacyi przemysłu, zu» 
pełnego zastoju w ruchu budowlanym i zmniej: 
szonej intensywności gospodarstw rolnych. Po» 
daż rąk roboczych wskutek ciągłego przypływu 
recmigrantów i żołnicrzy zdemobilizowanych z 
Rosyi rośnie w sposób zastraszający. Wśród szu» 
kających pracy znaczny procent tworzą rze» 
mieślnicy rozmaitych kategoryi, nie brak również 
sił o wyższych kwalifikacyach zawodowych. Naj: 
bardziej beznadziejne jest położenie, tzw. póline 
teligencyi, ludzi pozbawionych ściśle określonego 
zawodu, którzy przed wojną tworzyli klasę pisa» 
rzy gminnych, oficyalistów dworskich, podurzę» 
dników państwowych i t. p. Dat statystycznych, 
ilustrujących położenie na rynlibu pracy niema, a 
wobec ciągłego przypływu bezrobotnych powra: 
cających z Rosyi zestawienie dat takich byłoby 
obecnie niemożliwe. Wśród prawowników kwalie 
fikowanych uderza znaczna ilość ślusarzy, montes 
rów, szoferów i elektrotechników. Robotników 
rolnych wśród poszukujących zarobków na razie 
mało, co między innemi tłumaczy łatwość znale» 
zienia pracy wobec odbywających się żniw, oraz 
okoliczność, że w*$nie wśród tej kategoryi robo: 
tników powracajacych z Rosvi znaczna część przy» 
wozi ze sobą większe lub mniejsze oszczędności. 

Niemożliwość zatrudnienia wszystkich bezro» 
botnvch w Królestwie skłoniła warszawski Urząd 
pośrednictwa pracy i opieki nad wychodźcami w 
Lubliniec do czynienia zabiegów. zdążającwch do 
ułatwienia bezrobotnym tyin poszukiwania pracy 
w (Galicvi. 

Wiadomości o istniejącem w Galicyi zapotrze: 
bowaniu na pracowników rozmaitej kategoryi z 
jednoczesnem, o ile możności, wymieniem dos 
kładnych adresów. oraz szczegółów, dotyczących 
wynagrodzenia į innvch warunków nadsyłać na» 
leży do Urzędu pośrednictwa pracy i opieki nad 
wychodźcamii w Lublinie. 


„Dilo“ o „perejasławstwie” 


Lyzohuba. 


W Nr. IWO „brw ab cenie wspomina o wy- 
nurzemiach byzehuba przed prisa herlińska p. 
Foanasuewski. 

stwierdza. że ugola percjasławska z r. 1054 
„tylko jednostronna prz; egą Ukrainy 
na wierność carowi bez zastrzeżeń i bez wza- 
jemności', nie byla żadną „międzyna sdową 
ani prawac-państwową Umową między Ukra- 
iną i Moskwę”. Była to kopia ugody zborów - 
skiej z Polską z r. 1619 z tvu minusem, «e 
poswzborwwski m” brć parę" oWy przez tha- 
na krymskiego i z wierdzowy względnie za- 
przysiężony przez konstytucyjne władze polskie. 

Peroiasławska uroda dawaia jedna rz: 19- 
zytywną: 60-tysinczne wojsko kozackie pod bu- 
lawą wybieraln o hetiurana. 

40-13 sięczny  zestr jedna” wedle umowy z 
1649 r.) w stos © do Polski z jej nielicznem 
wojskiem ewarantowałby Ukrainie większą 
siłę niż 60.600 w stosunku do mójacej liezniej- 
szą armię Moskwy iccprawda, wojska moskie= 
waskie miały wówczas bardzo licha reputacyę 
woje” :g. red. Nap.). 

Nieskonczenie wyżej ała umowa w Hadzia- 
czu. „Ukraina — pisze p. T. — chciała popra- 
wic błąd  'oprzedni i stworzyła w traktacie 
hadziaekim z r. 1658 nrawno-panstwovy akt, 
o ile wyższy od perejasławskiego, jak z formal- 
nego tak i z mat "walnego pur"tu widzenia“, 

Obok tej próby uvegulowamia sto. xnku U- 
krainy do "zeczvpe rolitej no podstasie „try- 
alistycznej” (Polska, Wielkie księstwo Litew- 
skie i W. ks. Ruskie z województw bracławskie! 
go, kijowskiego i'czernichowskiego złożone) 
wspomina p. i. j że Umową ze Hzwedami z 
r "WAU: 

„Jeżeli powiada p. Tomaszewski mielibyśmy 
sięgać po jakieś podstawy historyczne, to cze- 
mu wyciągać starszą, gorszą? Czy dlatego. że 
traktat hadziacki i benderski przestały obowią- 
zywać? Toż dziś i perejasławski nie jest obo- 
wiązującym dla nikogo. 

Do r. 1917 .:czna było pojmować kult Pere- 
jasławia, ale teraz?".. 

„Dziś Ukraina — konkłuduje autor — ma 
poza sobą jeszcze jeden akt: brzeski z 9 lutego 
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1918 r. Pierwszy akt naprawdę międzynarodo- 
wego znaczenia, który formę swoją i treścią 
przewyższa wszystko, oo zna historya ukraiń- 
ska, bo daje Ukrainie niezawisłość..." 

W całem rozumowaniu p. Tomaszewskiego 
zachodzi jednak błąd zasadniczy, że swój ury- 
wek, poświęcony” Perejasławowi, traktuje jako 
przeciętne i sarkastyczne na wstępie poucza- 
nie byłego październikowca „dobrodija* Łyzo- 
huba — ot, jakby ten p. Łyzohub był sobie ja- 
kas prywatną osobą, zapóźmnioną w rozumieniu 
zadań Ukrainy. 

Ale przecież ten p. Łyzohub, to szef rządu 
Ukrainy pobrzeskiej; jego słowa, iż nie wykla- 
cza połączenia z Rosyą (w razie upadku hol- 
szewików) nie są gawędką kawiarnianeco po- 
Htyka, ale programem, do którego zrealizowa- 
nia on może w nomeńncie upatrzonym dążyć. 

Pan Tomaszewski ma wprawdzie w pogoto- 
wiu frazes, że świadomy Ukrainiec może sobie 
dziś wyobrazić związek z Moskwą jedynie przez 
wojnę, jedynie po trupach wiernych synów U- 
krainy, ale tenże autor na poprzedniej szpal- 
cie krytykując federalistów kijowskich, któ- 
rzy wyobrażają sobie, że Kijów mógłby zastą- 
pić Moskwę i stać się naczelnem centrum, 
zbierającem dokoła siebie ziemie ruskie i ro- 
syjske, pisał: 

„Zdaje mi się, iż trzeba być wiełkim opty- 
mista, żeby uwierzyć w to teraz, gdy w półto- 
ra roku od upadku caratu cudzoziemcy, którzy 
pobyli na Ukrainie mogą pisać, że nie widzie- 
li Ukraińców — w narodowo-kulturalnem gna- 
czeniu. > 

Bo nie ciemne masy wiesniacze tworzą na- 
cyę nowoczesną, jak to wszędzie na świecie ro- 
zumieją, a tyiko inteligencya". 

Więc któż przeszkodzić może pp. Łyzohu- 
bom rzucić się.w ohjęcia Rosri, gdy zechcą? 
Czy ta inteligencya, której brak, czy ciemny, 
nieuświadomioby chlop ukraiński? Kto mial- 
by tworzyć ten wał trupów, wyrastający w po- 
pzc zamiare newcę:. | zławskim? 


P. Tomaszewsz: może zwać Perejasław „has 
niebnym punktem w polityce B. Chmielnickie- 
go". Dla tych. co dzierżą władzę na Ukrainie, 
może to być przeciwnie, 
wania. 


wzorem postępo- 


w Lublanie. 


Wychodzący w Lublanie „Słoveniec” zamieszcza 
obszerny opis manifestacyi słowiańskiej w stoli» 
cy Slewieńców. silnie pokreślony przez cenzurę. 
Z opisu lego przytaczamy charakterystyczne ue 
stępy: 

Przez cały kraj Słowieńców ludność witała o: 
wacyjnie pociąg wiozący gości, ubrany kwiatami 
i zielenią. 

Z Połaków wzięli udział w Zjeździe: pos. tow. 
Moraczewski. pos. St. Głąbiński, pos. Al. hr. 
Skarbek, pos. Tetmajer i dr Czarnecki. 

Gdy pociąg wjechał na lublański dworzec ko» 
łejowy, rozległy się okrzyki zebranej publiczno: 
ści: „Zyweli Czechi!* „Żyweli Poljaki!“ Kobiety 
obrzuciły wysiadających gości kwiatami, wśród 
śpiewanego hymnu „Hej Słowani!* i ponownych 
okrzyków powitainych. 

W imieniu miasta witał gości 
Tawczar następującemi słowy: 
„Z Waszem przybyciem dożyła Lublana dnia, któ: 
ry złotemi głoskami zapisze się w dziejach zgo» 
dy południowej Słowiańszczyzny. Z północy 
przybywacie zastępcy potężnego narodu polskiego 
który tak dostojnie się dźwiga ze stuletnich cier- 
pień swolch. Z tejże północy przybywacie zastęp» 
cy ukochanego ludu czeskiego, który dla nas jest 
wzorem postępu. Z południa przybywaciu zastęp: 
cy ludu serbsko:chorwackiego, z którym rodzi: 
liśmy się na jednej glebie i z którym chcemy żyć 
na zawsze. Uczoiliście gród nasz, przybywszy, aby 
społem z nami naradzić się nad najważniejszymi 
zadaniami wzmocnienia i rozwoju narodów sio: 
wiańskich.. Przybywacie do mas jako prorocy. 
zwiastujący nam lepszą przyszłość. Pozdrawiamy 
Was z duszy i z całego serca!" 

Odpowiedział najpierw prezes Związku posłów 
czeskich pos. Franciszek Stanek, poczem nos. dr. 
Głąbiński dziękował w imieniu Polaków za gorące 
i serdeczne przyjęcie. 

W przygotowanych pojazdach udali się goście 
przez miasto wśród szpałeru gęsto tłoczącej stę 
publiczności, która witała przybyłych niemiłknąs 
cymi okrzykami. 

W hotelu „Union“ weszli goście na balkon, 
skąd po ponownych uckrzykach powitalnvch 1 
śpiewie „Hej Słowani! mówił znów pos. Stanek 
w imieni Czechów wznosząc okrzyk: „Naj żywi 
jugosłowanski narod!“ 


żupan dr Iwan 


4 
Pos. Gląbiński przemowę zakończył okrzy» 
kiem: „Naj żywi Lublana, żywio Ślowenci, Ju: 
goslowani“. 
Żyweli Poljaki! Żywela Polska! — zagrzmiało 


w odpowiedzi z tysięcznych piersi. 

Następnie odbyła się wspólna uczta w hotelu 
„Union”. 

Posłowie polscy złożyli na grobie Kreka wieńce 
z napisem: „Wielkiemu bratniemu wieszczowi — 
bąlacy", W imieniu Polaków złożono także wie: 
miec na pomniku poety Preszerna z napisem: 


„Wielkiemu bojownikowi o wspólne ideały — 
Polacy”. 


Komunikat austryacki. 


Wiedeń. Urzędowo donoszą 26 sierpnia: 
WŁOSKI TEREN. 

W obszarze Asolone skutecznie utarczki przed: 
nich straży. W nocy na 25 bm, nasi lotnicy ściga» 
jąc nieprzyjacielską eskadrę, zaatakowali pole lot: 
nicze pod Padwa, i wyrządzili znaczną szkodę. 

TEREN W ALBANII- 

Kontrotenzywa generała pułkownika hr, Pfłan> 
zeraeBaltina doprowadziła wczoraj do zdobycia 
Fieri j Beratu. W ten sposób dostały się znowu 
w nasze ręce te miejscowość , któryca obsadzenie 
przed 6 tygodniami Włosi powitali jako rozstrzy» 
gający zwrot w sprawie wiadztwa nad Adryaty: 
kiem. Fieri padło po krwawych walkach ulicznych. 
Podjęto pościg za uchodzącym przeci» waikiem, Do 
Beratu wtargnęły nasze dzielne wojska, wczoraj 
rano postępujące naprzód oskrzydlająco. Wnet 
potem wyrzucono nieprzyjaciela z dominujących 
wzgórzy Spiragri į Singa. Także nad górną Develi 
rozszerzyliśmy nasze sukcesy. Straty Włochów w 
żołnierzach i w materyale są bardzo wielkie, 

$zej sztabu. generalnego. 


p e. 

Z TATTY stron. 
*EKSHUMACYA ZWŁOK ŻOŁNIERZY PO: 
LEGŁYCH W KARPATACH. Naczelne kiero- 
wnictwa wojsk niemieckich i austroswęgierskich 
zarządziły ekshumacyę zwłok żołnierzy, pole: 
głych w bojach karpackich i pochowanie ich w 
wspólnych cmentarzach. Takich cmentarzy po» 
wstało 9, a liczba ekshumowanych zwłok wynos! 
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płócienne i inne, teczki do aktów, 
na biurka i t. p. sprzedaje 


LIGA POMOCY PRZEMYSŁOWEJ 


Kraków, ul. Straszewskiego 28. 
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P. T. Kupcom odpowiedni rabat. 


Fesssoessseseeeseeeoeeeeeseseesereci 


Bandażə na prz apukliny (ruptury) pępka; brzucha, uda, pal 
chwiny i opadłej w dół — dla mężczyzn, kobiet i dzieci 
(Cena od K10—50). Uniwersalne opaski | 
| |]: brzuszne przeciw obwisłym oponom | 
brzusznym; przeciw opadaniu maci- | 
Ń cy, na oberwanie się, przeciw dolegli- | 
wościom wewnętrznym i też spowo- 
dowanym z nieprawidłowych poło- 
ów, po operacyach brzucha (ślepej | 


iszki itd.) przeciw nieżyiowiij e o 2 | WAJIMO" W EUG LEWENE a SOI 3 


LU damskie 


| brej skóry, nowe, czarne, do 


szek i żołądka, opaski brzuszne na 

czas ciąży i po pizebytym połogu 

it d. Przy zamówieniu należy po- 

dać miarę: a! w pas'e, b) wokoło 

przez pępek, c) przez biodra wokoło 

po podbrzusze, Opisać, do jakiego celu i w przybliż niu 
a jaką cenę. (Cena od 30 kor. do 100 kor.). — Qwijakl 
rę na żylaki nóg. RACE Podpaski mie: ięczne 
i. d.Zamówienia załatwia s ig natychmiast: M. L. Polaczek, 
Sambor 49. Galicya, 


merama a -aee aae e e ae e 


i Grünner Sauerbrunn ü 
Kaiserwald- Brunnen I 


najczystsza naturalna alkaliczna szczawa źródła mi- 
neralnego w Griinn obok Kariłsbadu. polecana 
przez powagi lekarskie. 

Znakomita woda lecznicza, jako woda stołowa, 
smaczna, zdrowotna i odświężająca. Skutecznie 
działająca i nie psująca się. 

Wyłączna sprzedaż na Galicyę i Królestwo Połskie: 


©. Bracia Ralniecy, Kraków, ul. Sienna 2, tel. 2303. E 
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„NAPKRZOD” 


| WŁAŚCICIEL DÓBR — PASKARZEM. Policya 
| bwowska aresztowała w Baranowie koło Tarnos 
| brzega właściciela dóbr dra Stanisław Dolańskie: 


go, rządcę jego Władysława Trzeciaka i pośrednie , 


ka Fischla Weinreeba, wszystkich za podbijanie 
cen i handel pokątny. Sprzedawali oni mianowi: 
cie zboże 100 kg. po 400 do 500 K i wyżej. Odsta= 
wionosich do więzienia w Rzeszowie. 

DZIKA PUBLICZNOŚĆ. „Gazeta wieczorna” 
skarży się na nlekulturalne zachowanie się 
gości, siadujących obecnie w pierwszych  rzę- 
dach odnowionego i czystego teatru lwowskie- 
g2: Zapewne ,kto kupi bilet, ma prawo wstępu; 
każdy tu zachowuje się odpowiednio do swych 
zwyczajów i wychowania. Jest pewna część pu- 
bliczności, dla której świątynia  Melpomeny 
powinna być bezwaruakowo zamknięta. Wida- 
cznie razi ich świeżość, czystość i porządek, pa- 
nujące w teatrze, gdyż na gwałt chcą zrobić 
z niego stajnię. Na jednem z ostatnich przed- 
stawień cbserwować można było grono osób, 
, siedzących w pierwszych rzędach foteli i z naj- 
zimmiejszą krwią w świecie obtłukujących o 
parapet ÓW 24 ma twarde jaja! Natural 
nie łupiny z jaj spadały na ziemię į} uikomu 
z tych osób na myśl wie przyszło, by je pod-' 
nieść. Dopiero gnterwencya pewnego widza, 
który zawołał portyera, „zapobiegła dalszemu 
zaśniieceniu sali. O kilka krzeseł dalej dwie 
osoby ogryzki i łupiny z jablek rzucały pod 
siedzenie. Tak się bawią w teatrze — paskarze: 


2000 KORON ZA UBRANIE MĘSKIEJ Pisma ; 


wiedeńskie żalą się na ceny ubrań, dochodzące zas 
wrotnej wysokości, Za ubranie z średniej jakości 
sukna (gdyż mieszanego z matervą bawelnianą) 
musi się obecnie płacić od 1400—1500 K. za ubraa 
nie z „materyału wojennego”, w któr ym pokrzywa 
znajdują największe zastosowanie, placi się od 700 
do 900 K. Palta zimowe i futra są dostępne tviko 
spekulantom wojennym. Nalezy oczekiwać w naj: 


nie męskie do 2000 K. Za metr „sukna z czasów 


ki „serge“ do 160 K, metr „„elothu", który w lepiej 
o wiele jakości przed wojną kosztował 1.50 K, mo 
żna obecnie nabyć za cenę najmniej 110 K. Jak 
ilustracya może posłużyć inserat, umieszczony 
dzisiaj w jednym z krakowskich dzienników, w 
którym sprzedawca ofiarowuje 4 obrusy płóciennę 
a 2000 K, 2 ira za 1000 K, 2 dwie po» | 


r. 


N 


Bez badania lekarskiego. 


Niema przymusu dalszego płacenia premii. W razie zaprzestania — raty 
nie przepadają. lecz następuje rozliczenie. 


Wyjaśnień udzielają i zgłoszenia przyjmują: 6. k, austr. wojsk. Fundusz 
waów i sierót w Krakowie, Walska 18, I. piętro (telefon 3192), e. k. Sta- 
rostwa. c. k. Urzędy podatkowa | pocztowe, Urzędy gminne | parafiatne. 

szkoły, banki i instytucye finansowe. 


ULARZY 


i pomocników stolarskich 


Fabryka maszyn rolniczych 
„0dlew* w Krakowie 


ZAM UAG iż tersei m). 
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| LOKAL BIUROWY 
| skłaadający się z trzech lub czterech pokoi z przed: ; 
| 

| 


pokojem, wynajmie od 15 września lub 1 paździer- | 
nika wielkie przedsiębiorstwo. 


adresem „Wielkie przedsiębiorstwto* 
U dzienników Hopcasa i Sulomosowej w 
ulieu Szczepańska, 


bliższej przyszłości podniesienia się cenv za ubra , 


pokoju“ placi się 400 K i więcej, za metr podszewe | 


a ENES 191 UAS eii EG A wan l TO 


Najtańszem i najkorzystniejszem jest 


iczieczenie w VU potyczce wojennej | w Donath sth 


polecone przez c. k. austr, wojsk. 


amdos wdów i serów Krakowie, ul. Wolska 19, | p 


hadwyżka odsetek przypada stronom. 


do robót maszynowych przyjmie za dobrem wynagrodzenie a 


| wizacya zapewniona. Zgłosze- 


Zgłoszenia z poda-| 
niem bliższych szczegółów nmaasylłać należy. padi 
do agentyi: 

it skywie, 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 


Nr. 188 


Szwy 14 male za — 2500 K, 12 ręczników płó: 
| cennych za 1000 K. 

Ładne perspektywa na najbliższa przyszłość! 

ZŁOTO ZA SPIRYTUS. Czytamy w „Ostslesie 
sche Volkstimme“: Czysty wiełoprocentowy spis 
tytus jest już od dłuższego czasu jednym « naj» 
bardziej poszukiwanych i drogich artykułów, któż 
| ry można obtenie nabyć tylko w aptekach i tyi- 
ko w małych ilościach. za receptą lekarską. Wyja: 
tek z tej reguły stanowi arcyksiążęca fabryka 
likierów w Błahocicach pod Cieszynem, Już od 
dawna chodzą po okolicy gluche wieści, że w 
Błahocicach można dostać najlepszego spirytusu, 
| rumu j wiele innych, wyłączonych z handlu spiry» 
| 
| 
i 


| 
| 
l 
| 
) 
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tualii, o ile się za nie płaci złotem lub srebrem, 
A więc pieniądz papierowy. którym jesteśmy 
stale i masowo zesypywani pomimo ogólnego bra: 
ku papieru, w Błahocicach niema wartości. Frey” 
| daloby się, aby się tu wdały powołane czynniki. 
ale ponieważ między słowami fabryka ù% likiery 
umieszczono herb arcyksiążęcy. przed którym 
wszystko pada na kolana, należy się spodziewac. 
| że stosunki się nie zmienia”, 
WŁADZE AMERYKAŃSKIE ROZWIĄZAŁY 
| ANTYKOALICYJNY KOMITET POLSKI. Wła: 
dze amerykańskie rozwiązały Polski Komitet O: 
brony Narodowej (K. O. N.) stojący od początku 
| wojny po stronie państw centralnych. Według 
| odnośnego komunikatu urzędnicy Stanów Zjes 
dnoczonych powzięli te decyzye z powodu przea 
ciwkoalicyjnego stanowiska przywódców K. O. N.. 
oraz z powodu ducha rezołucyi, przyjętych ve 
Zjeździe K. O. N, w Filadelfii, odbytym w maju. 
w których wyrażono poddanie się autorytetow 
Rady Regne yjnej w Polsce; wreszcie Zz got 
i ogólnej opozycyi tego zjazdu względem rekruta» 
cyi do armii polskiej w Ameryce. 
NIEPODLEGŁOŚĆ ISLANDYI która dotąd 
była duńską koloria, została obecnie uznaną 
przez rząd Danii. Nowe królestwo zostaje połą» 
czone z krajem macierzystym unią realną (osoba 
każdor razowego monarchy) i we wszystkich Ssprae 
w wach. zachow zachowuje zupciną niepodległość. 


Do P. T. Słuchaczów prawa! 


Kilku praw ników poszukuje skryptów, do wszystkich trzech 
epzam nów prawniczych. Upraszamy Panów kolegów, mie 
jących do sprzedania skrypta prawnicze, o łaskawe po- 
danie swych adresów i ceny tychźe skryptów. Zgłosze- 

nia przyjmuje z grzeczności * 4415 


i Biro ogłoszeń Feliksa Stattera, Kraków, ni. Grodzka 13. 


= 


z wód mine- 
|Próżne flaszki ralnych, kupu- 
je po najwyższych cenach 
firwa Bracia Rolniecy, Kra- 

ków, ulica Sienna |. 2. 


Dam 80 koron 


za wyszukanie mieszkania 
umeblowanego z 1 pokoju 
i kuchni, lub też pokoju z 
piecom kuchennym. Kom- 
fort niewymagany. Wynajmę | 
każdego czasu. Zgłoszenia „pod 
„Korzyść“ do biura dzienni- 
ków Hopcasa i Salomonowej 

ul. Szczepańska 9. 


D! 


Poszukuje sie 


nauczycie!ki 
do dwojga dzieci w wieku 
9--9 lat. Pomieszkanie, ob- 
siuga i kompletne utrzyma- 
nie. Płaca wediug umowy, 
Może być panna jrzygotowu- 
jąca się prywatnie do egza- 
minów. — Zgłoszenia listo- 
wne z podaniem wWynagro- 
dzenia: Pisztek, Jaślany koło 
M: elca. 


Cieśli i robot ków 


za dobrem wynagrodzenien 

i aprowiracyą, przyjmie za- 

raz E. Uderski i Ska, Kraków, 
ulica __"lieca Febastyana l. 20. 


Nr. 30, z 
bardzo do- 


sprzedania: -- Wiadomość w 
Dziale Inseratowym „Naprzo- 
jaa, Kraków, Grodzka I . 18. 


— m me 


10 szewców 
1 przykrawacza, poszkuje 
rakowski Konsum robatni- 
czy, Płaca od sztuki, Apro- 


Krawiec damski 


poszukuje robotników i ro- 


botnie, oraz ucznia lub ucze- 
nia: Kraków, ul. Długa 10.lnie. Kempler, Grodzka 2, 
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Hee STAJNI 


- kuje sie 
H na 5—6 koni rosłych 


r wraz z odpowiednią 

i wozownią i składnicgz na siano i stamę. 
Doktaun2 oterty ustne i pisemne przedkładać Ekspo- 

u. zyturze budowlansi C. O. 6. — Krakow, Krzyszto- 

U arva M pietro, między godz. U a ik pop. 1333 

OCZ ZCZKIZZZH 

(Teleton 1810. 
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